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Eg za m in  w  sowlecKiej s zko le

N a  l i i i ^ u i t i e  p o l u d i t i o w y m
s t r a s z n y  u p a ł

C z ło n k o w ie  k o m is j i  e g z a m m a -.  
c y jn e j ;i e k s t e r n i z a ję l i  s w o je  
m ie jn ca . P r z e w o d n ic z ą c y  w z ią ł  
d o  r ę k i  l is t ę  u c z n ió w  i p r z e jr z a ł  
n a z w is k a . —  Z a c z n ie m y , t o w a ­
rz y sz e , od e g z a m in u  z g e o g ra fii.  
K t o  c d p o w ie  p ie r w s z y ?  W y , to ­
w a rz y s z u ?  M a m  z a d a w a ć  ła t w e  
p y t a n ia ?  D o b rz e ! P o w ie d z c ie  m i,  
ja k ie  n a jw a ż n ie js z e  p r o d u k t y  w y  
w o ż ą  za  g r a n ic ę  S t a n y  Z je d n o ­
c z o n e ?

E g z a m in o w a n y  m ilc z y .
■—  N ie  w ie c ie ,  t o w a rz y s z u ?  

A le ż  to są  p o w s z e c n n ie  w ia d o m e  
r z e c z y : b a w e łn a ,  zb o że, w ę g ie l,  
rn d sz y n y , a u ta . C z y ż b y ś c ie  n ig d y  
o  ty m  n ie  s ły s z e li?  T o  d z iw n e .  
N ie c h  t a m  b ę d z ie ! W e ź m ie m y  

co ś i n n e g o -  n a  p r z y k ła d  In d ie .  
C o  w w o ż ą  In d ie  z  z a g r a n ic y  —  
s u r o w c e  c z y  g o to w e  w y r o b y  f a ­
b r y c z n e ?  D o p o m o g ę  w a m  tro c h ę .  
In d i e  s ą  k o lo n ią ,  n ie p r a w d a ż ?  
C z y ją  k o lo n ią  są  In d ie ?

E g z a m in o w a n y  z a m y ś la  s ię  i  
z W y s iłk u  m a r s z c z y  cz o ło .

—  In d ie  s ą  ja p o ń s k ą  k o lo n ią .
r - C o ?  I n d i e  te  ja p o ń s k a  k o ­

lo n ia . T o w a r z y s z u ,  co  w y  m ó ­
w ic ie  G d z ie ż  w a s z y m  z d a n ie m  le  
zą In d ie .

—  W ia d o m o , że  w  A m e r y c e .
—  T a k  n ie  m o gn a, t o w a rz y s z u  

S ia d a jc ie ,  M a m  n a d z ie ję ,  że w a ­
s i  k o le d z j' s w y m i o d p e w ie d z ia m 5 
w y p r o w a d z ą  w a s  z b łę d u . M o ż e  

w y ,  t o w a rz y s z u , o d p o w ie c ie ?  
P r a w d a ,  że In d ie  n ie  s ą  ja p o ń s k ą  
k o lo n ią ?  J a p o n ia  m a  w ła s n e  k o ­
lo n ie .  W y m ie ń c ie  m i je , Co, n ie  
w ie c ie ’  N o  m o że  c h o c ia ż  je d n ą ?

—  M a ro k o .
—  C o , c z y ś c ie  z w a rio w a li,  to ­

w a rz y s z u ,  a g d z ie ż  w ła ś c iw ie  le ­
ż y  J a p o n ia ?

—  N a  F i l i p in a c h  w  A m e r y c e .
—  S ia d a jc ie ,  t o w a rz y s z u !
P r z e w o d n ic z ą c y  w y c ie r a  s o b ie

p o t z c z o ła  i  w y w o łu j e  n a s t ę p n e ­
go  k a n d y d a t a .

—  P r z e jd z ie m y  m o że  d o  g e o ­
g r a f i i  f iz y c z n e j.  T o  b ę d z ie  ł a ­
tw ie js z e , n ie p r a w d a ż ?  T e r a z  je s t  
po ó Z ątek z im y . T u , w  M o s k w ie  
je s t  c h ło d n o , a j a k  je s t  na p o ­
łu d n iu ?

—  N a  p o łu d n iu ...  n a  p o łu d n iu  
je s t  c ie p ło .

—  D o s k o n a le ,  t o w a rz y s z u ! A  
g d z ie  je ś ć  n a jc h ło d n ie j.

—  N a  p ó łn o c n y m  b ie g u n ie .

N o, n ie k o n ie c z n ie ' D la c z e g o
w ła ś n ie  n a  p ó łn o c n y m  b ie g u n ie

je s t  n a jc h ło d n ie j?

—  B o  n a  p o łu d n io w y m  je s t  
s t r a s z n y  u p a ł / ż e  n ie  m o ż n a  w y ­
t rz y m a ć .

—  A le ż .  k o c h a n y  t o w a rz y s z u ,  
co  w y  też o p o w ia d a c ie !  A  g d z ie ż  
je st, w e d łu g  w a s, u m ia rk o w a n a  
t e m p e ra t u r a ?

—  N a  in n y cm  b ie g u n a c h .
—  N a  in n y c h  b ie g u n a c h ?  T o  

i le  b ie g u n ó w , w e d łu g  w a s  p o s ia ­
da. c a iu  z ie m ia ?

—  Z i e m i a . m a  o śm  b ie g u n ó w ,  
t o w a r z y s z u  p r o f e s o r z e . "

K o m is j a  e g z a m in a c y jn a  ro b i  
w r a ż e n ie  lu d ż i,  g o to w y c h  p o p e ł­
n ić. s a m o b ó jstw o . P r o fe s o r o w ie  
z a d a ją  d a ls z e  p y t a n ia  n ie ś m ia ło ,  
p ó łg ło s e m  i  z o g ro m n y m  z a k ło ­
p o ta n ie m . E k s t e r n i  o d p o w ia d a ją  
z p e w n o ś c ią  s ie b ie  i  t a k  g ło śn o ,  
źe a ż s z y b y  s ię  trz ę są .

—  V /  ja k im  k i e r u n k u  o b ra c a  
s ię  z ie m ia ?

—  Z  p ó łn o c y  n a  p o łu d n ia .
—  G d z ie  je s t  n a jw y ż s z y  s z c z y t  

n a  k u l i  z ie m s k ie j?
—  W e  W ło s z e c h .
—  C o , w e  W ło s z e c h , a ja k ż e ż ,  

w a s z y m  z d a n ie m  o n  s ię  n a z y w a ?
— > W ia d o m o , ż e  K a z b e k .
—  I l e  m a m y  ,, s f e r  k lim a t y c z ­

n y c h ?
. —  O ś m d z ie sią t.
I —  J a k  n a z y w a  się ' s t o lic a  G r e ­
c j i ?  “

—  B u d a p e s z t... n ie. w y b a c z c ie  
to w a rz y s z u  p ro fe s o rz e , o m y liłe m  
się . S t o lic a  G r e c j i  n a z y w u . s ię  
W a rs z a w a . .

E g z a m in u ją c y  s ła n ia ją c  s ię  n a  
n o g a ch , b la d y  ja k  tru p , z r y w a  
s ię  i  w o ła h is t e ry c z n ie :

—  T o w a r z y s z u ,  a le ż  to je s t  
s tra s z n e ! P o w in n iś c ie  s ię  w s t y ­
d z ić  t a k ic h  o d p o w ie d z i,  p r z e c ie ż  
je s t e ś c ie  d o ro s ły m i lu d ź m i!

( „ U k r a iń s k i  W is t y " )

Wygram milion zl.
przedm iotem  sensacyjnego procesu

W e  L w o w ie  d o szło  do s e n s a ­
c y jn e g o  p r o c e s u  n a  t le  p o d z ia łu  
w y g r a n e j m il io n a  z ło t y c h  w

S tra szn a  tragedia
w  S.dney

B w ię tó  k u  u c z c z e n iu  1 5 0 -e j  
r o c z n ic y  A u s t r a l i i  z o s ta ło  p r z e r ­

w a n e  s t r a s z n ą  k a t a s t r o f ą .  O to  w

o s t a t n ie j lo t e r ii .  J e d n ą  ć w ia r t k ę  
s z c z ę ś liw e g o  lo s u  m ia ł b e z ro b o t­
n y  m u r a r z  z R a b k i,  K o n d y s ,  
k t ó r y  o t rz y m a ł j ą  ja k o  p re m ię  
n a  z a w o d a c h  s p o rto w y c h . —  
P o n ie w a ż  K o n d y s  ,n ie  m ia ł czy m  
p ła c ić  z a  lo s  w  n a s t ę p n y c h  k la ­
sa c h , d o p u ś c ił  on do ć w ia r t k i  
w s p ó ln ik ó w , k t ó r z y  p o k ry w a li  
k o s z ty  w y k u p ie n ia  lo su .

G d y  o k a z a ło  s ię , że n a  ć w ia r t -

N a j w i o  t s z y  o k r ę t  ś w i a t a
b u d u j ®  A n g l i a

w yrw Łić teoretycznie 30 węzłów, lecz 
lecz ja k k o lw ie k  rekord „N orm and ie"  
jeet i l  2[) węzłów, ogólne jest m nie­
manie, że „Quen E lisa b e th ” pobije  
te--- rekord.

P ra ce  posuw ają się w  szybkim  
tem pie i  prawdopodobnie ju ż  w  ro k u  
1940 pc ra:. p ie rw szy - „Quen E lis a -

A n g ielska' ,,Quen M a ry ” E w aiiuia  
w sw oim  czasie za ostatnie słowo te­
go, co m ożna stw orzyć w dziedzinie  
budow nictw a w ie lk ic h *  pasażersfcich  
okrętów, m u sia ła  po pew nym  czasie  
ustąp ić pa'Aię pierw szeństw a- i „B łę ­
k itn ą  W stęgę” A tla n tyku, fra n cu sk ie j  
„N orm andie” T e ra z  z kolei praw do­
podobnie F ra n cu z i-b ę o ą  m jiS ię li. ustą­
pić znów A rg lik u m . W  G lasg o w  bo­
w iem  buduje się now y kolos, k ió ry  
rozm iaram i - s w y m i. i;  szybkość'.* m a  
przew yższyć „N orm andie”. , Ja k k o l­
w iek b ud ujący się okręt* nie ih a jć -  
uzczk nhzWy, d la  ' nikogo nie je st t a ­
jem nicą, że nazyWaŚ! śię oń będzie  
„Quer- Eńsun&th” .' .. " '■ |

D la  zorientow ania się’ w  rijzm ia -  
rach. tego nowego jdyW ająCuso m ia ­
sta, podam y, je -v porów naniu z w y - . . ...
m iaram i „N orm andie” i ,,Quen M a ry ” , i 1938. Str. 435-

S iła  motorów „Quen E lisa b e th ’ 
bęilzae -w yn o siła  200.000 H .P .; pod- Kaujzacjj'B o jo w e j P. P.

beth’ u s t a n ie  -puszczona na wodę 
Obecnie ju ż  ukończony je.T kadłut o* 
krętu, pi-zy w ykonaniu jego pracu.e 
3.500 robotników. J a k  obhczana, utr  
nim  olbrzym  zostanie w yk -d czo n y  
około 2UO-000 robotniker*- n a C o jp r  
św e c ie  znajdzie zajęc-e p rzy  pra cy  
nad jego wnętrzem.

W ś r ó d  n o w y c h
S t '  A ndrzej Radek „R ew olucja w . średnio poprzedzającym  w ybuch woj* 

Warszawie*' 1904 —  190G. Z przed- i ny św iatow ej, niosącej P o iste  tnćpd- 
mówą M ieczysław a D ąókow skiego i diegłość. , .
„Biblioteka m iłośników książki". Inst. | O biektyw na o le n a  dziSłalnc^a o w -  
\Vvd. „B iblioteka P o lska", W arszaw ;- ' czesnej P. P. S. jest dzis trudna * 

— -  '• 'te g o  choćby względu, że ludzie Łto-
Jest to opracow anie m a te ria łó w . rzy ow ą iziałah io ścią  kierow ali, braH 

odnoszących się do działalności O r- w  niej udział, lub potępiali ją  ciąg r 
gańizacji Bojow ej P. P. S. na te re n ie ' leszcze uczestniczą w ż v a u  politycy 

cza s gdy „N orm and.e” im a ła  ich t y l - . W arszaw y. W  pamięci znacznej czę- nym  Polski. Niedługo jedna., tuston*1- ̂  Afłj'. nlrwłtrm fron Ćoł_ . . , .   •______ * i ~ Anao-rania D ti* f  ni*.ko 160.000. Nowy olbrzym  t ra n s it -  ścj spotccżŁństw a żywe
t  — U r . J - 4 o  M i n i  O f>  ł i i M l  r A w  .

wspom nienia w ypadków ,lantyck! będzie miał 86.000 ton, „Nor-
83.423 ton, a  „Quen akt‘ów terrorystycznych w  stosunku  

Stary 81—35 ton. D ługość w yn osić {ło r a b orców  w  j ym okresie, bezpo- 
będzie 310 m. szerokosc 39 ni. (tę  
sam ą szerokość m ia ła  ,,Quen M a r y ” ),,  
a 36.4 m. „N o rm an d ie”. I  rz e iz  c ie -j  
ka w a „Quen E lisa b e th ” będtie n iż­
sza od tam tych, chodzi bowiem  o to, 
ażeby, sta w ia ją c ja k  n a jm n ie jszy  o- 
pó r powietrza, m ia ła  ja k  n ajw iększą  
szybkość.

„Quen E lisa b e th ” będzie m iała- je­
dynie dw a kom iny w ysokości jk- 13 
m. W ydaw ać się ona będzie dłuzszą  
od „N orm andie” i „Qnen M a ry ” , ze 
w zględu na sw oją sm ukłośc lin ii,  a l - | 
bowiem je ś li „Quein M a ry ” b y ła  bu-1 p ilo t e m  D i c k  le n .  
dow ana n a  w zó r pancerników , p r z y , w ię c  j u ż  n ie d łu g o

są jeszczę ! w ypow ie sw oje orzeczenie. D ziś zbie- 
zam achów I ra materiały.

Książkę S. A. Radka cechuje wyW- 
lek autora' w  kierunku obiektyw nego

Sonia Henie
leci przez Atlantyk

A m e r y k a ń s k i  im p r e s a r io  S u n i  
H e n ie  M ik e  J a c o b s  p ra g n ie ,  a b y  
w ie lk a  „ s t a r "  p r z y b y ła  d o  E u ro p y -  
p r z e la t u ją c  n a d  A t la n t y k ie m . S o ­
n ia  H e n ie  m a  le c ie ć  ze s ła w n y m  

M a r r i l le m .  A  
p r s w d o p o d o b

z a to c e  w  S id n e y  l ic z n i  k ą p i ą c y , k ę  tę  p a d ła  g łó w n a  w y g ra n a .
s ię  i  w io ś la r z e  z o s t a li  z a s k o c z e n i  
o g ro m n ą * -fa lą . k t ó r a  w s z y s t k ic h  
p u g r ą z y ła  w  w o d n y c h  o d m ę ta c h .  
S y t u a c ja  s t a ła  r ę tym  g r o ź n ie j­
sza , że z f a lą  p r z y o z ły  s e t k i r e k i­
n ó w . J a k  u s ta lo n e , l ic z b a  o f i a r  
k a t a s t r o f y  w y n o s i 100 osób.

K o r.d y s  p o d ją ł  w W a r s z a w ie  n a ­
le ż n ą  c z ę ś ć  w  k w o c ie  2U 0.000 z ł. i 
o d m ó w ił w y p ła t y  ja k ic h k o lw k ie k  
s u m  s w o im  w s p ó ln ik o m .

W s p ó ln ic y  K o n d y s a  z ło ż y li do 
s ą d u  s k a r g ę  n a  n ie u c z c iw y  p o ­
d z ia ł  w y g ra n e j.

budowie „Quen E lisa b e th ” wzorowa j n i  s ła w n a  N o r w e ż k a  w r ó c i  d o
np się na modelach yachtów  szybko- J ,  . ,
bieżnych. Szybkość nowego kolosa w a  E u r o p y  u ro g ą  po  w ie trz n ą

Zaginiony mai
zn a la zł się na ekranie film ow ym

W  R y d z e  p o d c z a s  w y ś w ie t la n ia  s k a ła  p rz y to m n o ś ć , o ś w ia d c z y ła ,  
f i lm u  „ A n n a  K a r e n in a " ,  ja k a ś  że w  je d n y m  z b o h a te ró w , w y -  
s ta rs z a  p a n i, p r z e b y w a ją c a  w  k i -  s t ę p u ją c y c h  w  f ilm ie ,  p o z n a ła  s w e  
n ie  w . t o w a rz y s t w ie  d w ó c n  m ło -  j g o  m ę ża , k t ó r y  z g in ą ł  p rz e d  20 l a -  
d y c h  p a ń , n a g le  k r z y k n ę ła :  „ M ó j ty . N a s tę p n e g o  d n ia ,  r a  ż y c z e n ie
m ą ż !"  —  i  u p a d ła  z e m d lo n a . W y  
n ie s io n o  j ą  do h e lu .  G d y  o d z y -

Z  fi s t a  c  w  T a p o m  i i

U ś m i e c h n i j  s ię  i
Z B Y T  D ŁU G O  S P A D A Ł

Ś z e f:  —  D la c z e g o  p a n  z n o w u  
s p ó ź n ił s ię  d o  b iu r a ?

U r z ę d n ik :  P r z e p r a s z a m  c a r  dzo, 
a le  s p a d łe m  ze  s ch o d ó w .

S z e f  —  J a k t o ,  c a łe  p o ł g o d z in y  
p a n  s p a d a łe ś  ze  s c h o d ó w ?

PffE M A  O C H O TY
—  J u t r o  m a m  iś ć  n a  ś lu b , a le  

ja k o ś  n ie  m a m  o c h o ty .

•—  A  k t o  s ię  ż e n i?
—  J a ? ; Podczas, gdy p nas zima już kończy się, mali Lapończycy długo jeszcze będą wyglądać wiosny.

o w e j p a n i. d y r e k c ja  k in a  w y ś w ie ­
t l i ł a  n ie k t ó r e  s c e n y  f i lm u  i  w t e d y  
O b e cn i n a  p o d s t a w ie  p r z y n ie s io ­
n e j  f o t o g r a f ii,  s t w ie r d z ili ,  ź e  is t o t ­
n ie  je d r.y m  z g łó w m y ch  b o h a te ró w  
f i lm u  je s t  z a g in io n y  b a ro n  R ., p o ­
c h o d z ą c y  ze  s t a r e j r o s y js k ie j  r o ­
d z in y  s z la c h e c k ie j.

W e d łu g  t w ie r d z e n ia  p a n i R .  
m ą ż  j e j  u c z e s t n ic z y ł ja k o  o f ic e r  w 
w o jn ie  ś w ia t o w e j.  R a n n e g o  p r z e  
w ie z io n o  g o  w  r o k u  1916 d o  s z p i­
ta la - w  M o s k w m , , g d zie , p o  w y le ­
c z e n iu  z o s ta ł r a d c ą  w  je d n y m  z 
u rz ę o ó w  i-o sy j-tk ich . N a  t y m  s ta ­
n o w is k u  z a s ta ła  go r e w o lu c ja .  P a ­
n i  R .  o s ta tn i r a z  w id z ia ła  sw e g o  
m ęża, j a k  z r e w o lt o w a n y  m o tło c b  
b o ls z e w ic k i p o p y c h a ł go k a r a b i­
n a m i d o  w ię z ie n ia . O d tą d  w s z e lk i  
s łu c h  o  n im  z a g in ą ł.  B y ła  p rz e  
k p n a h a , żp m ą ż  j e j  z o s t a ł z a m o r­
d o w a n y , j a k  t y lu  . in n y c h  d y g n it a -  
ir z y  c a r s k ie j R o s ji.

O b a w ia ją c  się , ze i  -ona m o że  
p o d z i e lić  lo s  m a łż o n k a , p r z y  n a ­
d a rz a ją c e j s ię  o k a z ji  u c ie k ła  do  
R y g i w r a z  z  d w ie rria  c ó r k a m i:  
K s e n ią  i  T a tia rtą . O b e c n ie ,  p o  u -  
s u n ię c iu  w s z e lk ic h  w ą t p liw o ś c i,  
ż e  barem  R  ż y je  f z a r a b ia  n a  c h le b  
ja k o  a k t o r  f ilm o w y ,  p a n i R .  z w r ó ­
c iła  s ię  do H o lly w o o d u  o  p o d a n ie  
d o k ła d n e g o  a d r e s u  sw e g o  m ęża,

beznamiętnego podaw ania zebra­
nych materiałów, nłe m niej jednak pe 
siad3 ona desć w yraźną tendencję. 
Książkę zdobi szereg portretów i tlą- 
stłacji, zaw iera ona row m eż spit 
członków  organizacji bojow ej P P. S.

Stefan W ojstom skl „Sprzym ierzeń­
cy Czesi na Syberii 1918 — 30". hi** 
wydaw n. „Biblioteka P o lska". W ar- 
szaw a 1938. Str. 243 i mapa. ’

K siążka W ojstom skiego jest cieka­
w a i  tego względu, że ,-iu:or —  sybi­
rak, bezpośredni św iadek i uczestnik  
w ypadków  na Syberii w  okresie m ze- 
wrotu bolszew ickiego, opisuje dZia- 
Ihiność w ojska czeskiego ru  Syberii 
glów nię na pódstawie —  obćycii źró­
deł. T a  bezstronność 4V - -jiom skiegi.’ 
daj* efekt: postaw a Czechów  rysuje  
się ostro, zw iaszcza w  porów naniu z 
działalnością' słynnej polskiej V e j iy -  
w izji syberyjskiej. Autor, który by­
najm niej n:e jesu w rogiem  Czechów-, 
iq a je  spraw ę z ich zdrarizieckiej rb- 
boty w  stosunku do w o jsk a polskie­
go na Sybenl, w ydania na śm ierć boł- 
śzewikc-m a d m ira ła  K:<tczakr. m kw i- 
z y cji złota „białogwardŁ*#*ów o r  
giąch rabunkow ych : i okrilcień- 
stwrach.

W ojstom ski rozpraw ia s ;ę również 
osiro z antypolskim i paszkwilami 
Szeby, Kudeli i Fia li ,

K siążka pisana dobrym  polskim  ję­
zykiem, barw nie, lecz rzeczow o, dłs  
każdego, kto interesuje się h sto rią  
Syberii w  i*, ach IS18 - -  1920, jest 
cennym  źródłem.

Jacqne* B a rd o m , „OstaJv,Łjr. M o­
skw ę”... In sty tu t W ydaw n ,Bjb4joteka 
P o lsk a " W arszaw a 1937. 5tr 73

Ja ęą ues Baxdoux, w ybitny uczony  
I  pisarz francuski, w  prostych, lec?  
w ym ow nych słow ach bezutosr.ie • óe- 
m askuje w łaściw ą rolę francuskiego  
„frontu ludow ego". O skarż* Moskwy
0 realizow anie haseł komunizmu^ przy  
użyciu otumanionego społeczeństw a  
francuskiego, a w b rew  interesom  
F rancji. O skarża Moslcwę o rozbija­
nie od w ew nątrz narodu francuskie­
go, o zam ach n a  FrauCię.

Niew ielka książeczka Baruci<x pe! 
na je si dynam iki, która _rr rs ra z a  jej 
ramy. iest to rodzaj manifestu d r na­
rodu francuskiego, manifestu w  któ­
rym Fran cuz —  patriota ostrzega 
w spółrodaków  przed coraz b hższyir  
niebezpieczeństwem  grorąm m i o j­
czyźnie, ze strony obcej potęgi- Siaę- 
doux w idzi jasno te niebezpieczeństwie
1 ocenia je. ale nie -ulega panice. 
„ F ra n c ja  nie ugnie sw ych k o la n " —  
pisze -w zakończeniu książki. Se to 
dumne słow a człow ieka, który w ierzy  
w  niespożyte siły  m oralne sw ego na­
rodu.

D 'a  czytelnika polskiego ki.ązke  
R ardoux jest szczególnie ciekaw a, je ­
śli się sw aty, że sytuacja Polski, jak­
kolw iek o tyle różna od sytvacj! 
Fra n cji, nie jest jednak o w iele lep­
sza. N iebezpieczeństw o kom unizmu  
ma dla nas swą silną w ym ow ę.

Stanisław  O rzelecld

JACEK BRZEZINA 2 8 )

K U V I K A U M
P O W I E Ś Ć

— W racając do sprawy zabójstwie. — rozpoczął dalej 
swoj monolog, oglądając pod światło złocący się w szklance 
płyn — i do sprawy sądów wyższych, n.ż nasze, ziemskie, 
mógłbym panu przytoczyć pewną arabską powiastkę, pew­
nego razu Mahomet udał sig pieszo przez gór? w daleką dro­
gę. Gdy jednego dnia obmywał się przy źródle, przed modli­
twy, przejeżdżający m ;mo jeździec zgub;t sakiewkę, pełną 
srebra. Zaraz po nim tą samą drogą przybył pewien wieśniak, 
który spostrzegłszy sakiewkę, podniósł ją i wziął sobie. 
W  końcu nadszedł starzec, którego wygląd świadczył o bie­
dzie i nieszczęściu i rozłożył się pod drzewem na odpoczy­
nek. Lecz nadjechał właśnie ów jeździec, szukający swojej 
sakiewki i nie znalazłszy jej, posądził starca o kradzież, a gdy 
ten się zapierał — zabił go! „W ielki 3 oże !“  wykrzyknął Ma­
homet — „Gdzież jest sprawiedliwość twoja?** — i w tedy Bog 
oświecił Proroka j pokazał mu, iż starzec zabił kiedyś ojca 
owego jeźdźca, który ze swojej strony był winien ojcu wieś­
niaka, który znalazł sakiewkę, sumę, równą tej, która się 
w niej znajdowała!

— Lecz co to wszystko może mieć wspólnego ż niedoszłym 
zabójstwem jakie miał popełnić Wetmore ńa mojpj osobie?.

Doktór Baad podniósł wysoko brwj i pobiegł wzrokiem 
gdzieś poza Stanleya.

—  Może n o , a może bardzo wiele... Cóż my możemy wie­
dzieć o tym, co jest napisane w księdze przeznaczeń? Coż 
możemy wiedzieć o sprawiedliwości Boskiej; która czasem 
najgorszego bluźniercę czy grzesznika upatruje na wykonaw­
cę swych wyroków!

Stanley siedział, jak ne szpilkach; W  pewnymi momencie 
uprzytomnił sobie, co zrobiłby rta jego miejscu Gordon Can- 
ning, gdyby się tutaj znalazł i niespodziewanie wybuchnął 
głośnym śmiechem.

Wetmore i Baad zastygli w bezruchu.
—  W iatr z pustyni poczyna na pana działać! — skonsta­

towali niemal równocześnie, uśmiechając się kącikami ust.
— Niech się pan nepi'je! — doktór podsunął mu szklan­

kę. — To dobrze robi na nerwy. Proszę wierzyć, że my  ̂ sta­
rzy kuweiccy praktycy dobrze wiemy, co robić w takich chwi­
lach. Przyzwyczailiśmy się zresztą do tego. Nieprawda, mis­
ter W etmore?

Łysy człowiek zarechotał na cale gardło.
— A jakże, doktorku! Wiemy, wiemy... i jak dżiny od­

straszyć i jak nożem rzucać w naDastujące nas mmhidfa!
Stanley siedział jak na przedstawieniu. Nigdy nie był 

w domu wariatów, lecz wyobrażał sobie, że ryewiele inaczej 
by się czuł

Znowm zastukała kołatka.
Tym razem nie tylko Wetmore drgnął. Doktór zacisnął 

dłonie na krawędzi stołu, aż żyły wyskoczyły mu Oa n;ch, 
niczym grube sznury,, Zbladł i wpił się niespokojnym wzro­
kiem w drzwi. ■

Olwarły się z trzaskiem i do pokoju wtoczył się Michał

. JL Witam szanowne zgromadzenie! — skłonił się dć zie­
mi wyrudziałym hełmem i usiadł ciężko n& krześle. -  O, co 
widzę, i pan literat przystał do szanownego gron, kuweic- 
kich kacyków... — Gęba mu się śmia a od ucr a dó ucha, a bły­
szczący wzrok świadczył, że musiał, być juz po r,arv kielisz­
kach. W idać jednak, że miał ich jeszcze w sobie z? małp-, 
gdyż spostrzegłszy butelkę whisky, przysunął ją do s«ebie, 
bezceremonialnie, wziął szklanką Stanleya, wype.iaił ją po 
brzegi i jednym haustem opróżnił.

--- Dobry trunek. Dobrze robi w taką noć, jak dzisiaj 1
Wetmore chichotał w swoim kącie/doktór bębnił na sto­

le kościstymi palcami jakiegoś marsza. ■ n
—  No, i jak tam, namyślił się pan co do tei nafty? — Po­

lak zwrócił się w stronę Stanleya, czyniąc gest, j*ak gdyby 
chciał go poklepać po ramieniu, w porę jednak się powstrzy­
mał. — Dobry interes i szlachetny, nie taki, jaki uprawiają 
tc perłołapy! — mrugnął w stronę Weimore a, który oficjał* 
nie splunął na tę, w jego mniemaniu, obelgę.

Stanley g początku zaskoczony niespodziewanym zjawie­
niem się Kłopota, odzyskał równowagę i uśmiechnął się zda* 
w kcwo

— Rzeczywiście, może i dobry interes, niestety, ja  nie 
znam się na tym!

— Czy by się pan znał, czy nie, na jednoby wyszło, c.ryli, 
że nic £y z tego nie było — mruknął doktór. — Mister Kło­
pot zanudza nas tą swoją naftą, choć powinien dobrze wie­
dzieć, ze to tylko mrzonki!

— W  każd\ m razie bardziej realne, niż pańskie wieczne 
filozofowanie i dowodzenie ludziom, że powinni do klasztoru 
wstąpić!

— Ascetyzm i praca dla dobra ludzkości to jeszcze nie 
klasztor! .. . .

Kłopot wzruszył ramionami.
, —  Dla mnie to jedno.

Wetmore wyciągnął gdzieś sped fotelu drugą butelkę i po* 
stawił ją na stole. Nastrój nieco się poprawił, choć mepoczy* 
talne w y b r y k i  W ełm ore‘a, morały doktora Baada i p ’ ackie 
kawały Kłopota nie ustawały Stanley jednak otrzaskał się 
już z tym. Dwóch wariatów byi pewien, trzeci — Kłopot, al­
bo też takim był, albo sprylnie udawał. Nie pozostawałn w :ęc 
mc innego do roboty, jak samemu upodabniać się do oto­
czenia.

Po godzinie jednak miał już tego dosyć i gdy doktór oc 
jakiejś ostrzejszej sprzeczce z Polakiem ze wsciekłośrią 
wstał -■ odetchnął z ulgą. „Stypa wariatów" miała się ku 
końcowi. #

Kłopot na pożegnanie zwrócił się głośno w stronę S*an» 
leya: -

( D .  C n . ł .


